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K am ien ny spokój ludzi Wschodu
Głęboki fatalizm wyznawców koranu

Jak  d ługo  św ia t  is tn ie je ,  słoń­
ce będz ie  się toczyc  po b łęk itnem  
niebie, po ry  roku będą roz taczać  
nad z iem ią  sw ą  zm ienną  krasę, a 
rzek i  Dędą d ą ży ły  do morza P o ­
dobnie  ko jącem , ja k  to p ra w o  na­
tura lne, je s t  w ie rzen ie ,  że  stau ie  
się to, co się stać musi. T a  w ia  
ra, ■ ten g łębok i  fa ta l i z m  sączy 
się z  Każdej ka r ty  koranu. D la te ­
go  to  A ra b o w ie  rozum ują , tak 
m n ie jw ię c e j :  „B ez ce lo w em  je s t

Czas  m i ja  — . c z łow iek  ani i 
d rgn ie .  Od czs su do czasu poc ie ­
ra z lekka ręce, ja k  gdyb y  chc ia ł

M ó w i  p ros to  b ez  podn iecen ia  
i' bez gn iew u .  K a ż d y  w id z i  odr a- 
zu że  n ie  za le ży  mu w ca le  na

s ię p rzekonać, czy  są j e g o  w la  i tem, aby  sp rzedać  tow ar .  Euro- 
sne i r z y  n ie za t rac i ł  w  „ i c h  w r a z - , p g jc ł y k  p roponu je  sześć peseta. 
lW o śe i  Lud  ten ma p ięknt ręce.  ̂ K u p jec odpow iada  krótko , j a l i ‘ , 

P o tem  odzysku je  sjiukój. M ono- I co 2,nacZy  „n ig d y " ,  a potem  r ó w ­

nie spoko jnym  głosem życzy  „ I d ź  
w  poko ju " .

P r z y b y s z  odchodzi,  p o zo s taw ia ­
ją c  za sobą n ie zrozu m ia łą  s y l ­
wetkę cz łow ieka , k tó ry  s ię  nie 
śp ieszy  i nie dąży  i k tó rego  nic

P r z y b y w a ją  nabyw cy .  Chcą ku- w  * ^ iu n ‘ e z ' ,01a ^ n jc ić . . .  Cze-
- - p ić fe z .  K u p ie c  bez  d r g n i e n ia . ™ »  S1? *><•* s p e s z y ?  Czemu j a w ­

n ie  to. co m e  ma stać —  nigdy n ie ruchom ej twarzy- w ys łu ch u je  k l ę c z ą  swą bezb rzezn ą  p o g a rd ę .
C zy  to wpajany od d z iec iń s tw a
fa ta l i z m  koranu czyn i g o  nie 
w ra ż l iw y m  i ta jem n iczym , jaK  le ­
żący  na s t ra ży  ta jem n ic  p iran ii

ton ja  godz in  m i ja ją c ych  nie 
w zru sza  go. W y ż s z y  je s t  ponad 
d rob iazg i ,  nic podn ies ie  g io w y ,  
aby  d o jr ze ć  p łyn ący  po n.abie 
a trop lan ,  nie sp o jr zy  na przecho-

pragnąć ,  pożądać, szukać, pod ( dzącą tuż obol. eu rope jską  kobie- 
n iccać  się.... Co s ię m a  stać, sta tę. Bo i poco?  
nie s ię  i tak, choćbym  się prze- 
e w k o  temu b u n tow a ł ;  p rz ec iw

się m e  stan ie. . . "  j j ch m0Wy i bez uśmiechu odpo-

M ah o m eta n ie  u s i łu ją  w ię c  nic w ia d a :  zap łac ic ie  za n iego  os iem  
p ra gn ąć  i nie n i e n a w id z i ć ,  cze- peseta . Przyby  li d a ją  p ięć. On 
ka ją  ły lk o  czeka ją  bez końca, a ż  7 m eruehom ą tw a rza  o d p o w ia d a :  
ni ży c ie  ich  nie p rze lec i ,  jak  „ N i e " .

woGa m ięd zy  pa lcam i,  aż n:m nie ^ ^ mmmmmmm 
wyschn ie ,  ja k  ź ród ło  na pustyni.
C zyn ią  to bez p rz y g n ęb ien ia  bez 
n ie c ie rp l iw o śc i  z g ięboką  obojęt 
nością, za top ien i  w  c iszy  i spogo- 
ju . N ik t  n ie  um ie tak m ilczeć , jak  
oni. Jest to  cno ta  ich rasy, do­
skonałość im  w łaśc iw a .

O ich  ta jem n iczośc i  m ó w ią  po­
ważne, n iew zru szon e  rysy , tasa-

riy s f inks?

Mobilizacja Akcji Kał.
w  S Ł  Z j e d n .

W  N .  Y o rk u  odbyt s ię tu ta j  53 
doroczn y  z jazd  cz ion ków  potęż  
nej o r g a n iz a c j i  ka to l ick ie j ,  
„ K m g n t s  o f  O o lu m ous" (R y c e ­
rze  św. K o iu m b a ) ,  na k tó rym  ze ­
bra ło  s ię p rzesz ło  2.000 d e le g a tó w  
ze w szys tk ich  S tan ó w  A m e ry k i  
P ó łn o cn e j ,  z K an a dy ,  W y s p  F i l '  
p ińskich, K u b y , P u e r to  R ico  i A- 
laski. N a  z je żd z ie  d o tychczasow y  
zarząd , k tóry  w y b ie r a  s ię na 2 
la ta  i k tó rego  te rm in  d z ia ła ln o ­
ści d ob iega ł  końca, zosta ł  przeu 
jed n og ło śn ą  ak lam ac ję  w y b ra n y  
nanow o. Z ja zd  od b yw a ł  s ię  pod 
hasłem „M o b i l i z a c j i  A k c j i  K a t o ­
l ic k ie j " .

Kraj lelenit ztofa i fyfir?
Nowe oazy dobrobytu na Kamczatce

Do C haba iow ska  w róc i ła
tych  dn.ach eksp ed yc ja  kom.sa- 
r jatu lu d ow ego  ro ln ic tw a ,  k tóra  

dy ba lkon ów  w  T h  domach, cmen 1 p rzez  t r z y  la ta  p rz ep row a dza ła  
ta rze  bez  nap isów  ) la  ty ch  lu- f badan ia  w  re jon ach  P en t in sn im  I 
dzi, k tó r zy  nauczyli  s ię  g a rd z ić  O l ja to rsk im  na Kam cza tce .  Ucze- 
w szys tk iem , a  p rzedew szys tk iem  s tn icy  w y p ra w y ,  ag ronom i,  geobo- 
w łasn ym  wys iłk iem , życ ie  j e s t  t a n icy. i zoo techn icy  g ru n tow n ie  
nie m n ie j  ta jem n icze ,  ja k  śmierć. zbada l i  b o g a c tw a  na tura lne  tych 

N a  potrzeby  skrom nego  han- re jonów ,  zbada li  nadto warunki 
dlu m arokansK iego  w ys ta rc za  ] r o z b o ju  chowu je len i ,  ro zw o ju  
parę  nam io tów , rozb .tych  bezpo g ospodars tw a  ro lnego ,,r rybotó- 
ś redn io  na u licach T e tuan u  czy  s tw a  i p rzem ysłu  fu trzan ego .  W  
A lcasa rąu i r i tu .  U s taw ion e  są ro zm ow ie  z  w-spółpraeownik iem 
przew-ażnie w  op iekuńczcm  c l e - . „P raw -dy" ,  k ie row n ik  ekspedyc ji ,  
niu w y żs zy ch  domów Drcw-nla- j agronom  O re lsk i j ,  p o w ied z ia ł :

w  g a c tw a  leśne i fu te rko w e .  M y-  
ś l iw s iw o  ma tu n a dzw ycza j  k o rzy ­
stne warunki.  W  lasacn otnoioń- 
skich zn a jd u je  się o lb rzym ie  mnó- 
stwro lisów-, g ro n o s ta j i  i łasek po­
larnych .

Nadzw-ycza j ciekawy- m a te r ja l  
p rz yw io z .a  ekspedyc ja  z w y b rz e ­
ża za tok i penż insk ie j .  Odkry-to 
nogate  pokłady w ęg la .  W ę g ie l  
j e s t  koksu jący , d ługo  u trzym u je  
p łom ień  i m ało stosunkowo pozo ­
s taw ia  popiołu. W  re jo n ie  tym  od­
k ry to  r ó w n ie ż  w a r s tw y  b ia łego

na deska um ieszczona na w ysoko ­
ści pó ł  m etra  od z iem i służy 
sp rzed aw cy  odrazu  i ja k o  lada 1 
ja k o  s iedzen ie .  T a m  to sp rzeda­
j e  s ię  broń  r zadk ie j  w artośc i ,  
w span ia łe  dyw any ,  a także tu- 
n isk ie  s tro je ,  p a n to f le  i d rob ia z­

g i
W czesnym  rank iem  o tw ie ra  ku 

p iec  sw ó j  namiot, zd e jm u je  obu­
w ie  i  s iada  na sk rzy żow an ych  
nogach , opar łszy  łokcie na ko la ­
nach, k ie ru ją c  n ieporuszony 
w zrok  w niebu, J e g o  sp iżow e  r y ­
sy  s ia n o w ią  os try  k on tra s t  z b ie ­
lą burnusa. S ied zen ie  je s t  tak w ą ­
sk ie, że  z a led w ie  m oże  eię poru 
szyć. Z  ca łą  p ew n ośc ią  n.e  p rze ­
szkadza  mu to  wcale ,  p r z y z w y ­
c za i ł  s ię  bow iem  s iedz ieć  nieru 
chcm o.

—  P enż iń sk i  r e jon  nada je  się 
dobrze  do cnow-u j'eleni. Ekspedy  
c ja  za zn a jo m iła  s ię g ru n tow n ie  

-z pracą  n a jw iększego  w tym  k ra ­
ju sowchozu, t ru g n ią c ego  się 
chow em  je len i .  T os ia d a  ich l5  t y ­
s ięcy. D y re k to r  spwchozu, ontu 
z jas ta  sw e j  pracy, N iktoenko, już 
od d łu ższego  czasu ż y j e  w obo­
zach d la chowu je len i .  N ik itenKo  
całe sw e  życ ie  pośw ięc i ł  r o zw o jo  
w i hodow li  tego  zw ie r za  a szuka­
ją c  le tn ich  pastw isk, sp row adz i ł  
s iada j e l e n i  do m orza  Ber/uga.

V ^

Kolejowe trofeum
W  iedne j  z g a z e t  p rzeczy ta łem  

n astępu jącą  w zm ian kę :
„ P o c i ą g  pospieszny, zdąża jący  

z W a rs z a w y  dc W i in a  p rze je ch a ł  
w  nocy  w- pob liżu  Sokółek  pod 
B ia iym scok icm  du żego  je len ia ,  
k tó ry  w y b ieg ł  z  kn ie i  i s ta ł  na tu­
rze k o le jow ym , oś lep ion y  r e f l e k ­
to ram i parow ozu . Jes t  to wspa­
n ia ły  okaz je len ia  14-letniego. J e ­
leń, k tó rego  łeb i rog i  oca la ły ,  bę 
w y p ch a n y  i w y s ta w io n y  na d w o r ­
cu k o le jo w y m  w  W  ln ie " .

B .ea n y  je leń ,  S tw o rzen ie  dum 
r.e 1 ta jem n icze ,  zac za row an e  w  
n ie jedn ą  ba jkę  i legendę ,  w ysz ło  
z p rzepaśc is tych  kn ie i  i dostało 

, s ię  pod poc iąg ,  k tó ry  pew n ie  jc -  
i z ie lon ego  marmuru, zna lez ione  SZCze na dobitkę, j a k  zw yk le ,  był

P o d ró żu j
samolr/em

r ó w n ie ż  chrom it,  m olidben, złoto, 
p la tynę  i m ii fó ra iy  raa joa k tyw n e .  
W  re jo n ie  o l ju to rsk im  ro zw i ja ć  
s ię  m oże  rybo łós tw o . Zapasy  ryb 
na w yb rze żu  o l ju to rsk im  są nle- 
w ycze rpa ln e .

E kspedyc ja  s tw ie rd z i ła ,  źe w 
r e jo n ie  penżińsk im  u p raw iać  m oż­
na z pow-odzeniem żyto  i j ę c z ­
m ień W  t ia g u  trzech  la t  w y p ra ­
w a  zDadaia obszar  300 000 km. 
k w ad ra tow ych  i o p racow a ła  g j  
spodarcze  m apy  rejonu.

M i n i s t e r  i  j e g o  c ’ e ń
S p a c e r  s k o j a r z y ł  m a l e ń s t w o

P od  pow yższym  ty tu łem  za ­
m ieszcza  d z ienn ik  parysk i „ L c  
C ro ix "  następu jącą  Zubawną no­
tatkę, d o ty czącą  zn an ego  p rzyw ó d  
cy ka to l ikó w  h iszpańskich :

„M u n s t e r  w o jn y  i p rz yw ó d ca  
p a r t .11 „ A e c .o n  P o p u la r " ,  Gil Ro- 
bles, p rzed  k i lkom a dniam i ożen ił  
się. P od czas  okresu sw ych  za rę ­
czyn n ie raz  udaw a ł s ię ze swą 
p rzysz  ą żoną na spacery .  N a r z e

Tutu j,  w  . odlt-gidśł ł W 0  km od i jzona, pochodząca  z r o d ź m y  kon- 
sowchczu, w  dorzeczu  rzeki Uka- 
o l ja f  zn a la z ł  w s p a n ia le ”' pastw l-

T T w a ty w n e j ,  p rz yw  ązana do w ie  
kowych  t ra d ycy j ,  n ie  w ych odz i ła

ska. ...
W! dorzeczu  rzek i O lom onu w y ­

p ra w a  odkry ła  n ie tkn ię te  d o tych ­
czas ręką  ludzką o lb r zy m ie  bo-

j t -dna fże  n ig d y  bez  tow arzyszk i ,  
k tóra  w  czas ie  spacerów  m łodej 
p a r y  szła za sw ą  pan ią  o  kilka 
k roków  w  ty le .  M in is t r o w i  sta le

p rz ep t im on y

Głow-a zw ie r z ę c ia  ukoronowana 
p ięknem i rogam i zosta ła  odc-ęta  
od tu łow ia .

D la  pasaże rów  m a jących  ja k ie  
tak ie  poczuc ie  p iękna m usia ł to 
być ża .osny  w idok.

B o i  p om yś lc ie  t y lk o :  /, jed n e j  
s tron y  w o lność  je len ia ,  p raw dz i  
w a  n iesk rępow ana  i życ ie  bu jn e  
w ś ród  z ie len i  a z d ru g ie j  p a ro w o ­
zy, w agon y ,  w eks low an ie ,  b iu ro ­
kracja ko le jow a , dym czad 1 życ ie  
ponure, m oro to n n ie  szare 
kie.

Z e tkn iec ie  dw óch  L tn ie n  z k tó ­
rych  jed n o  g in ie  t r a g ic z n ie  na to­
rze. D ram a t co"

I  cóż  czyn ią  ko le ja rze ,  k tórych

; (Aiucn:

m usia ł t o w a r zys zy ć  spec ja ln y
a gen t  po l ic j i ,  k tó re go  obow-iąz- ' . ;  v *  ? 'Y
, ?  , j  - j  , . , d o ty czą  te smutne r e f l e k s j e ’
kmm by ło  czuw ac  nad bezp ieczen - j J
stw. m G il Rob lesa , n ien aw id zon e '  
go  p rzez  kom unis tów  i s o c ja l i ­
stów- A g e n t  ten, k tó ry  krok  w 
kro szed ł za  m in is trem  v pew- 
nem odalen iu , musia ł o c zyw iśc ie  
p rzy  te j  sposobności zapoznać się
Z tow arzys zką  m łode j  narzeczo­
nej. To ,  co z  początku by ło  dla 
ob o jga  je d y n ie  nuanym  .ooowiąz- 
k iem n iebaw em  sta ło  się bardzo 
rr.ilem spędzan iem  czasu.

W końcu  obydw a „c .en ie*  m in i­
stra  i j e g o  narzpezane j postano­
w i ły  po łączyć  sie wez le in  m a łżeń ­
skim

A n o  cóż  —  rzecz  prosta  ja k  
szyny. Z je len iem  cos trzeba z r o ­
bić —  do c zego  s łuży  Jeleń? —  
D o  w ypych a n ia .  T r z e o a  go  za­
tem w yp ch ać  i w y s ta w ić  na w i ­
dok publiczny , o c zy w iśc ie  na 
dworcu , bo to nasze tro feum .

M y  także m am y sw o je  t r o fe a  —  
pom yś le l i  z dumą smutni k o le ja ­
rze.

Owszem . W n iosek  prosty , nie 
w y m a g a m  ba rd z ie j  s k o m p i l o w a ­
nych w-nioskow od ko le ja rzy ,  bo ję  
s ię ty lko, żeby  nic w esz ło  Ło w  
zw ycza j .

B o ję  się, że  d w orze c  w i leńsk i  
zaro i się w g ró tc e  od innych  t ro ­
fe ów ,  k tóre  pog in ą  pod kołami po­
c ią g ó w

W y p ch a n e  i w y s ta w io n e  na  w i ­
dok pub l iczny  o f ia ry .. .  ach... to  
n a w e t  trudno  sobie  w yob raz ić ,  
p rzec ie ż  to b y ib y  w-idok: tak m a­
kabryczny, że na m yś l  sam ą w ło ­
sy s ta ją  dęba na g ło w ie .

C zy  w id z ic ie  pańs tw o  te  kosz­
m arne s to ją ce  na dw orcu  szereg i  
w ypch an ych  eksponatów?.. .

B r r r r !....

Jak  z ły  sen.
W r a c a ją c  je s zc ze  do je len ia ,  t o  

być może k o le ja r ze  w i ien scy  po­
trak tow a l i  g o  ja k o  m yś l iw sk ie  
t ro feum .

O tóż je ż e l i  chodzi o  mnie, nie 
w ie r zę  w  ich m yś l iw ską  zręcz ­
ność. Je leń  nył nato  za  s tary ,  
aby  dać s ię  zaskoczyć. P op ros tu  
pope łn i ł  sam obójs tw o . P e w n ie  z 

luoz- m iłości, m ia ł  ja k  s ię  okaza ło  
p rz yp ra w ion e  rog i .  D z iw ie  s ię  
ty lko, że w y b ra ł  sob ie  śm ie rć  tak 
nędzną i p roza iczną .

P a n o w ie  k o le ja r ze  m a bądźcie 
w ięc  z  tego  dumni.

Jur.

W ynalazcą p ie rw s ze g o  euta
był w. ^en rosyjski,  - -
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DAMA z > IALAKKI
P O W I E Ś Ć

A U T O R Y Z O W A N Y  PRZEKŁAD M W A Ń K O W IC ZÓ W  EJ

B rak  samochodu s taw a ł  sie dia Au d rey  co raz  d o tk l iw ­
szą przykrośc ią - O f i c ja ln e  w iz y t y  do k tórych  zmuszała  
s ię  codz ienn ie  nu dz i ły  ją  sza lenie ,  a le  zgadza ła  się z 

losem.
—  Tru dn o ,  obow iązek  N a le ży  s ię  to H e rb e r tow i .

Z  dniem  każdym  upał s taw a ł  się dokucz l iwszy ,  lek ty ­
ka t r zę s ła  n iem iłos ie rn ie  i d ług ie  ja zd y  b\ły m ęczarn ią . 
N i e  m ożna b\ lo l ic zy ć  na w y n a ję c ie  sam ochodów  ba r ­
dzo z r e sz tą  d rog ich  i zamów ionych sta le  pi zez hotele. 
A u d r e y  Śmiała się z sw o je j  na iw nośc i ,  k iedy  pew nego  
dn ia  m a jąc  w  p e rsp ek tyw ie  d łu g ie  tournee  w izy t ,  chc ia ­
ła  posłać po taksów kę i zap łac ić  j ą  z w łasnych  szczup ­

łych  dochoduw.
—  T ak sów k i  w  Chinach nie być —  odpar ł  p ie rw szy  

bo\ .
Bo choć R a h a ja n g  je s t  m iastem  mala jsk iem .' panu ją  

tam  ob ycza je  chińskie. Boy w j  t łum aczy ł je j ,  że  na D a ­
lek im  W sch o d z ie  pewne zaw ody,  is tn ie jące  od tys iąc lec i ,  
s p rze c iw ia ją  się temu. co w  E u rop ie  nazyw a  s ię  postę­
pem lub jeszcze  opt m is t y c z i i i t j :  c yw i l iz a c ją

—  Jeś l iby  w R a h a ja n g  oyć  taksówki,  cz te rdz ieśc i  ty ­
s ięcy  ku lisów  um rzeć z głodu.

Pi w n eg o  dnia, w ychodząc  od żony s ze fa  in tendenta- 
ry, A u d re y  nie m iała  ju ż  o d w a g i  p rze jechać  p rzez  za ­
lane pożarem  słońca miasto, by na d ru g im  je g o  końcu, 
odbyć da lszy  c ią g  pańszczyzny.  T e g o  w ie c zo ru  H erb e r t  
dość c ie rpk im  tonem w j  m aw ia ł  j e j  „ l e n is tw o " .

—  Zadużo ode mnie w ym a gasz  P r z es t r z en ie  są o l ­
brzymie, a ja  nie mam samochodu.

—  N ie  czas te raz  na wydatk i.  L r zą d ze n ie  mmszka-

n ia  n ies łych an ie  d rogo  mnie kosztowało . Jak z a m o r ty zu - i  K i lk ak ro tn ie  T ro w e re -S m ith o w ie  i W i l f c d o w i e  za- 
ją  s ię  te w y d a tk i  w ó w cza s  zobaczym y. ( p rasza li  C a r t e ró w  do kabaretu  i na k o lac ję  du dancin-

Paczka  m łodz ieży ,  k tórą  A u d r e y  poznała  u lady  
Lyndstone,  zaa dop tow a ła  j ą  n a tych m ias t :  u.tode kob ie­
ty, na leżące  do niej,  by ły ,  j e ż e l i  n ie  bogato , to p r z y n a j ­
m n ie j bardzo  zamożne. M abe l  W i l f o r d  sama k ie row a ła  
w łasnym  samochodem , F lo ren ce  T ro w e re -S m ith  m iała  
szo fe ra ,  a m ąż j e j  k ie ro w a ł  z og rom ną  b ra w u rą  sporto ­
w ą  m aszyną, do k tóre j  A u d re y  nie chc ia ła  ws iąść .  K a p i ­
tan w y d a w a ł  s ię  j e j  c z łow iek iem  n iesym patycznym , pa­
m ięta ła  dobrze  w jak  b ru ta ln y  sposóo. za raz  p ie rw s zeg o  
dnia, śm ia ł je j  zam a n i fe s to w a ć  pod  sto łem  sw o ją  sym- 
putję, z k tó re j  nie m iała  zam iaru  skorzystać.

B a rd zo  duża p ływ a ln ia ,  m ie js ce  spotkan ia  ca łe j  m ło­
dz ieży ,  po łożona była za m iastem , pod gotem  niebem. 
S ta ły  olłok nie j stolik i,  p rzy  k tórych  ca le  R a h a ja n g  
p lotkowało , p op i ja ją c  herbatę , w c ien iu  ko lo row ych  pa­
rasoli.  B y ły  tam trzy , różn e j  wysokośc i odskoczn ie ,  n a j­
wyższa  m ia ła  około p ięc iu  m etrów  wysokośc i.

A u d rey ,  która od d z iec ińs tw a  p ływ a ła ,  za ra z  p ie rw ­
szego dnia. ku ogó l nomu za ch w y to w i  p rzy ja c ió ł ,  skoczy­
ła z odskoczni „ s p o r to w e j " .  W o d a  byhi letn ia , p ia w ie  
gorąca .  Po d ług im , upa lnym  dniu. Andrey  rozkoszowała  
się tą w zg lęd n ą  św ieżośc ią  i ośw iadczy ła ,  że nic odtąd 
nie pow strzym a  j e j  od codz ienne j  kąpieli.  F lo ren c ja  
p rz y je ch a ła  po nią i odw io z ła  sw o im  samochodem, 
a ca la  d roga  t rw a ła  dz ies ięć  m in u t .  Audrey spostrzeg ła  
się. że lek tyką  p o ir z e oa  na to było godziny ; k iedy  uda­
wała się do kąp ie l i  w ła sn ym  przem ysłem , za jm ow a ło  je j  
to połowę popołudn ia . I  co za p o w ró t !  O dśw ieżon a  t ro ­
chę kąpie lą ,  musia ła  trząść  się b e znadz ie jn ie  i odbyw ać  
d ługą  a ro g ę  w  a tm os fe rz e  łaźn i  p a row e j .  N a jg o r s z ą  
próbą było  w-indowatiie się s trom ą śc ieżką do domu. N ie  
m og ła  s ię p r z y zw yc za ić  do ch ryp l iw ego  oddechu traga-  
l za ,  do b ezustannego  p lucia, a s zczegó ln ie j  do widoku 
potu. YVidziala ty lko  p rzedn iego  tragarza ,  a le  w ied z ia ła ,  
że d ru g i  poci się je s zc ze  ba rdz ie j .  S tara ła  s ię  m e  pa ­
tr zeć  na w-ilgotną plamę, k tóra  ukazywa ła  s ię n a jp ie rw  
na k a ftan ie  m ięd zy  łopatkami, ro zsze rza ła  się jak  rana 
i r o z lew a ła  na całe  p le c y ;  ubranie  p rzy lep i ło  s ię  do 
chudego szk ieletu kulisa.

JPo p r z e w r a c a  lu ZpO tz j lo  poszu n-m w jcan  i j  osobie by ł  ty. WIC*
Jrwan .a  w carsKich arch warh ;ł;eii riazóisaiem
w ięw en n yc l ł  Vtoele cennych  dru- pocnuu2ący  ze s tepów  nadw o iżan -
k ów  i dokum. n tów ,. wysjS.Ł W  -J k ich .^ r j^  ' t
czas na św ia t ło  dzienne. M ię d z y ;  B y i  tc  bow to ir  p ie rw szy  wyna-
innem i zn a le z ion o  p rzypadk iem  lazca, k tór j-■ 'V  fekb 1752 skon-
dokum ent odnoszący  się 3o p i ° r -  s lru ow a ł  wóz, p o ru sza jący  się
w-szego auta na św iec ie .  Okaza ło  bez koni.
się, że  w yn a la zcą  I kot śtrukto- Nto-stcty w  pozostałych* do dnia

d z is ie js z ego  pap ierach , tyczących  
się o w eg o  au .a ,  n ie m ożem y zna 
U ro  w y ja śm a ,  czy w óz  ten  pos ia ­
dał m oto r  na fto  wy, czy  parow y . 
P la n y  i rysunki tego  p ie rw szego  
samochodu za t ra c i ły  s ię  rów n ież  
w  c iągu  tych dw-u stuleci.

P o zó ik ly  akt, k tó ry  dzs ia j  j e ­
szcze m ożem y  og ląd ać  op iew a , że 
g en era ł  gu b ern a to r  N iż n ie g o  
N ow g o rod u ,  w  uznaniu zas ług  i 
p racow itośc i  w ięźn ia ,  k tó ry  w  
dniu in  ienin m on a rch y  p ros i ł  o 
z io żen ie  odeń w  darze  samo- 
d z ie rż cy  R o s j i  w-ykonanego p rze ­
zeń ca .k ow ic ie  samochodu, zosta ł 
p rzez  tegoż panu jącego  samo- 
cizierżcę u w o ln iony  i o t rzym a ł  w e  
W ieczyste w ła d a n ie  szm at stepu, 
na k tó rym  potom kow ie  j e g o  do 
dn.a d z is ie js z ego  hodu ją  jeszcze  
bydło, korne i arbuzy.

gu. H e rb e r t  p r z y jm o w a ł  zap roszen ie  z kwaśną miną.
—  W s ta j ę  w cześn ie  —  narzeka ł  —  i nie tańczę.
P ra w d ę  p ow ied z ia w szy  tańczył,  a le  źle, n ie zg rabn ie

i m ozo ln ie .  Z da w a ł  sobie z tych r zeczy  sp raw ę  i p rz ez  
am b ic ję  re zu gn ow a ł  z tego, co na zyw a ł  ru jn u ją cą  s tra ­
tę c zasu ; m usia ł p rz ec ie ż  zap łac ić  n iek iedy  ja k iś  rachu ­
nek, co pogarsza ło  je s zc ze  j e g o  humur. Za każdym  ra 
zem j e g o  nadęta  osoba psuła nastró j.  N ie  był o w ie le  
s ta rszy  od te j  „ r o zh u la n e j  k om p a n j i " ,  jak ich nazyw ai,  
a le  b rakow a ło  mu w ew n ę t rzn e j  m łodości. W  szkole na­
z y w a l i  go  „ s t a r y " .  Z w szys tk ich  spor tów  lub ił  ty lko 
g o l fa .

—  Jes t  to ruch cozsądny 1 u m ia rkow an y  —  m aw ia ł .
—  Jeś l i  chcesz kon ieczn ie  tt ńczyć, będz iesz  tań ­

czy ła  beze m nie —  o św ia dczy ł  w końcu A u d rey .  P raw­
dopodobnie  nie będz ie  to dobrze  w iuz iane ,  ze w łóczysz  
s ię sama, ale nie m ogę  bvć jednocześn ie  wszędz.ie, rano 
przy  za jęc iu ,  a w ie c zo rem  na hulankach. Ja .tostem cz ło ­
w iek iem  pracy .

W i l fo rd ,  T row ere -S m ith ,  a n a w e t  R ob e rt  L ynds ton e  
byli to także ludzie  za ję c i  od rana, a W i l f o rd ,  k tó ry  na­
leża ł do sztabu gen era ln ego ,  p ra co w a ł  rów n ie  inten- 
sywnito, ja k  H erber t .  A le  co dop row adza ło  do w śc iek łoś ­
ci tego osta tn iego ,  to była nie ty lko  p rzyk rość  późnego  
k ładzen ia  się. a le  p rzedew szys tk iem  to, że  w  środow isku  
p rz y ja c ió ł  żony  czuł s ię  obco i niesw-ojo W szy s cy  oni 
m ów i l i  p łynn ie  o rzeczach , k tóre  g o  n ie in teresow a ły .  
Gadali  jed en  p rzez  d ru g iego ,  o po lowan iu , l i te ra tu rze ,  
sporcie, sztuce. Ich  u w a g i  i sądy i r y to w a ły  go. Jakże 
czu jnem  uchem byłby  s ię im przys łuch iw a ł,  g dyb y  po­
chodz i ły  z „m ia ro d a jn y c h "  ust:' D la c zego  ci m łodzi lu ­
dzie, niżsi rangą  od m ego ,  m ów ił ,  o w szys tk im  o d e r w a ­
nym, lekkim  tonem ?  Z niew-iadomej p r zyczyn y  obraża ło  
go to. Do c zego  m og l i  mu zresz tą  być  potrzebn i ci m il i  
w-ygadani ch łop cy?

—  Snoby, o b rzy d l iw e  snoby.
—  D laczego  tw ó j  m ąż m a taką d z iw n a  m in ę 7 —  spy­

ta ła  ra z  M abe l  p rzy jac ió łkę .

(C. d. r.,).

H U M O R
—  D roga  pani, czy  też  pan ’ zna 

„ P a n a  T ad eu sza ” M ick iew ic za ?
—  P rz ep ra s za m  pan ią  bardzo, 

pani Janeczko, a le  on się p rzec ie  
na zyw a ł  A d a m  M ic k ie w ic z !

—  D la  te j  kob ie ty  s trac iłem  
m a ją tek !

—  A  ja  g ło w ę !
—  N o  w iesz, z nas dwu, ty 

m n ie jszą  pon iosłeś  s t ra tę )

—  Dokąd się tak sp ieszysz ?
—  N a  pocztę?
—  P o c o ?  N ad ać  depeszę?
—  N ie ,  ty lko  zab iak lo  mi a tra ­

mentu !
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